
Z zagadnień II Plenum

Jednym z terminów powtarzają
cych się przy okazji realizacji 11 
Plenum KC PZPR jest termin „wy
dajność pracy". Termin prosty, 
wszyscy na ogól potrafią go okreś
lić bliżej, a dla pewności sięgnij
my do encyklopedii, gdzie pod ha
słem „wydajność pracy” czytamy, 
że „jest to suma produktów i usług 
materialnych wytworzonych w o- 
kreślonej jednostce czasu przypada
jąca na jednego pracownika zatrud
nionego W' sferze produkcji mate
rialnej”. I dalej: „wydajność pracy 
uzależniona jest od wielu czynni
ków, takich jak zakres i tempo po
stępu technicznego i organizacyjne
go, zasoby pracy, jakimi dysponuje 
dana gospodarka. ogólny poziom 
wykształcenia ludności, stopa 
ciowa społeczeństwa i tempo 
wzrostu”.

Według nowych założeń gospodar
czych, które już zaczynamy realizo
wać, trzy czwarte wzrostu produk
cji winno być spowodowane wzro
stem wydajności pracy. A więc wy
mienionymi wyżej czynnikami. Ja
ka jest nasza rola, szeregowców pra 
cy. w tych zmianach oprócz wspól- 
<worzenia na własnym odcinku

ży- 
jej

pracy najbardziej efektywnego pla
nu działania?

Przede wszystkim, co wydaje się 
pozornie proste — wykonaćr______ ,__ ... ten
plan. O trudnościach mówi się już 
— od początku. Jedną z najważniej
szych jest — człowiek. Bo najtrud
niej jest przezwyciężyć pewne na
byte w czasie długich lat pracy na
wyki i przyzwyczajenia. A więc,

cjalislycznej. Bowiem socjalizm to 
kategoria nie tylko polityczna i eko
nomiczna, ale również moralna. 
Oznacza to że udział w budowie 
socjalizmu z punktu widzenia ideo
logii socjalistycznej jest kwestią 
nie tylko celu politycznego czy za
interesowania ekonomicznego, lecz 
jest też kwestią powinności moral
nej.

Trzeba pracować dobrze!
zacząć trzeba od zmiany w nas we
wnątrz, w ludziach. A złych nawy
ków jest dużo. Nawyk obijania się, 
nawyk zwalniania tempa pracy, gdy 
szef nie patrzy, nawyk ..odwalania" 
pracy byle jak i byle szybciej, na
wyk drobnych kłamstw i drobnych 
kradzieży, które nie są w pojęciu 
ogółu kradzieżami, a które powodu
ją milionowe straty przedsiębior
stwa itd. itd.

I lulaj wkraczamy w strefę za
gadnień etyki zawodowej, będącej 
składnikiem pojęcia moralności . so-

Powiecie — czy to nie za wielkie 
słowa? Powiecie — a co to ma 
wspólnego z planami gospodarczy
mi! W takim razie — wróćcie do 
punktu wyjścia niniejszego felietonu 
i przeczytajcie go jeszcze raz. My
ślę, że po dokładnym przeanalizo
waniu sprawy we własnym (nie 
my się tego słowa) sumieniu — 
uznacie tych dwóch, zdawałoby 
odległych zagadnień, za sprawy 
rębne. A wniosek, jaki wyłoni 
z tych indywidualnych rozważań 
będzie jeden: trzeba pracować do
brze. I to od zaraz!

Na zdjęciu: St. Mirek w czasie pracy

Na peryferiach zakładów

bój 
nie 
się 
od- 
się

Dmuchaczem 
urodzić !trzeba się

Świszczą palniki a- 
cetylenowe przy każ
dym stole, wprawne 
ruchy rąk mistrza w

Uroczystości w Tarnowie
Z okazji 175 rocznicy urodzin bohatera narodów — 

Polski i Węgier generała Józefa Bema oraz czterdzie
stolecia sprowadzenia Jego zwłok do Polski, odbyły 
się w ubiegły poniedziałek w jego rodzinnym mieście 
uroczystości.

O godzinie 9 rano rozpoczęła się sesja popularno
naukowa poświęcona wielkiemu synowi Ziemi Tar
nowskiej. Na uroczystości przybyli: ambasador WRL 
Bela Nemety, attache militaire płk. Gyuia Fehar» I 
sekretarz ambasady Andras Matolay, przedstawiciel 

•MTI Markus Gyula. dyr. Instytutu Kulturalnego Wę
gier mgr Mieczysław Wewiórski, doc. U. W. dr. Ist- 
van Csaplaros, przedstawiciel Towarzystwa im. J. Be
ma z Budapesztu dr. Pol Dombski, sekretarz KP PZPR 
tow. Leonard Zukiewicz, kierownik Wydziału Kultury 
WRN — Henryka Kitlińska, przewód. P. MRN Józef 
Klose, przew. P. PRN mgr Wojciech Krukiewicz — 
delegacja województwa Bacs-Kiskum z przewodniczą
cym WRN Laszlo Mad aras na czele, przedstawiciele

(Ciąg dalszy na str, 3)
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swym zawodzie Stani
sława Mirka wyczaro
wują różne kształty z 
włożonej przed chwilą 
do zatapiarki rurki 
szklanej. Za moment 
klerpwnik warsztatu 
szklarskiego po kilku 
ruchach przy maszynie 
zakończy robotę przy 
efektownym korku do 
aparatury laboratoryj
nej.

Ta maszyna to unikal
ne urządzenie. wytwór 
angielskiej firmy. Zala- 
piarki takie są ponoć tyl 
ko dwie w kraju (druga w 
Instytucie Chemii Jądro
wej), będzie ich jednak 
więcej, gdyż dokładna 
kopia prototypu z Wysp 
Brytyjskich stoi już go
towa w warsztacie ślu
sarskim Zakładu Do
świadczalnego 
Aparatury

Zakładu
Produkcji 

Chemicznej.

ORGAN SAMORZĄDU ROBO! NICZEGO ZAKŁADÓW AZOI OWYCH 
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warsztat

Wielka kampania spra
wozdawczo-wyborcza mło 
dzieży ZMS-owskiej kom
binatu dobiega końca. 
Rozliczyło się już z rea
lizacji programu przy
jętego przed dwoma laty 
46 kół ZMS-owskich, or
ganizacje szkolne, odbyły 
się też zetowskic konfe
rencje sprawozdawczo- 
wyborcze — v/ ZBACH, 
Zakładzie Syntezy, a w 
najbliższych dniach pod
sumowania dokona mło
dzież w Zakładzie Kapro- 
laktamu i Półspalania.

WIELKA
DEBATA
Pierwsza w kombinacie 

konferencja zetowską od
była się w Zakładzie Bu
dowy Aparatury Chemi
cznej. Młodzież tego Za
kładu należy do szczegól
nie aktywnej — dała 
zresztą temu wyraz cho
ciaż by przez podejmo
wanie czynów spolecz- 
nch i ich realizację, bra
nie udziału w humanitar
nych akcjach takich jak 
np. krwiodawstwo. Na u- 
wagę zasługuje tam rów
nież dobrze prowadzone i 
propagowane współza
wodnictwo pracy — w 
zakładzie pracuje 25 
Brygad Pracy Socjalisty
cznej.

Dowodem 
ceny pracy 
ZBACH było
w czasie konferencji wy
różniającym się aktywi
stom dyplomów uznania.

W czasie konferencji 
dyskutowano i mówiono 
o różnych problemach — 
płynności kadr i związa
nym z tym zjawiskiem 
braku opieki i pomocy 
dla stażystów, o postawie 
młodego człowieka — 
członka ZMS. Wśród nas 
bowiem — mówił jeden z 
dyskutantów — są i tacy, 
którzy o przynależności 
do organizacji przypomi
nają sobie wtedy, gdy 
chodzi o przeszeregowa- 

* nie, czy uzyskanie inne
go przywileju.

wysokiej o- 
ZMS-owców 

wręczę nie

(Ciąg dalszy n* sir. 2)

KSR
I

^pomyślne wyniki za III kwartał br.
O ambiłny plan na 1970

KOŃCZY SIĘ ROK WAŻKICH DECYZJI GO
SPODARCZYCH. WYSIŁKU ZAŁOGI PRZEZWY
CIĘŻAJĄCEJ CODZIENNE KŁOPOTY I TRUD
NOŚCI, WYSIŁKU BUDOWLANYCH WYKONU- 
IĄCYCH WAŻNE DLA REALIZACJI PRZYSZŁO
ROCZNYCH ZADAŃ PRODUKCYJNYCH OBIEK
TÓW,

Konferencja Samorządu 
Robotniczego podjęła oce
nę wykonania zadań za 3 
kwartały i określenia per
spektyw wykonania roczne 
go planu oraz zatwierdze
nia projektów planu na 
1970 rok.

Tegoroczne dotychczaso
we rezultaty pracy załogi 
są zadowalające, a na wie
lu odcinkach dobre, względ 
nie bardzo dobre. Plan za 
3 kwartały wykonany zo
stał 101,7 proc, (produkcja 
globalna) i 101.3 proc, (pro
dukcja towarowa). Krzyst- 
nie kształtują się także po-

zostałe wskaźniki technicz
ne i finansowe. Wysoko na 
leży ocenić wysiłek załogi, 
która w wyjątkowo trud
nych warunkach, przy wy
stępujących zakłóceniach 
produkcyjnych spowodo
wanych głównie nierylmicz 
nymi dostawami surowców, 
szczególnie amoniaku do 
produkcji nawozów oraz 
dwutlenku siarki i cyklo- 
heksanolu do produkcji ka- 
prolaktamu, wykonała za
dania z nadwyżką.

Te pomyślne wyniki siwa 
rzają dobre prognozy na 
wykonanie, a nawet prze-

kroi zenie całorocznych za
dań. Wymagać to będzie 
jednak pełnej mobilizacji 
i ofiarnej pracy całej za
łogi, realizacji nie tylko za
dań planowych, lecz także 
zobowiązań 
podjętych z 
PRL.

produkcyjnych
okazji 25-lecia

Główny í 
wiedzialność

ciężar i odpo-
• za wykona

nie rocznych zadań spoczy
wać będzie na załodze Za
kładu Związków Winylo
wych. która winna — zgod
nie z przyjętymi przez sie
bie zobowiązaniami, prze
kroczyć plan o ok. 3000 ton 
polichlorku winylu i 1000 
ton akrylonitrylu. Gdy do
damy, że w dalszym ciągu 
przedsiębiorstwo nasze bo
ryka się z brakiem dostate
cznej ilości surowców i. że 
występować będą w ostat-

W wydziale kwasu azotowego

Produkcja, realizacją uchwal II Plenum, 
wykonawstwo 

prący — to 
wylicza kierunki 

jej sekretarz WLA-

nąjbliższa przyszłość wydziału, 
czynów społecznych, dyscyplina 
nasz codzienny „chleb" — 
działania wydziałowej POP. 
DYSŁAW PAWLIKA.

Pracy dużo, a kłopotów 
Najgorsze są te związane z produkcją, 
trudniają wykonawstwo 
ne dostawy amoniaku poważnie ograniczyły 
produkcję Wydziału Kwasu Azotowego, ale o- 
statnie dnie przyniosły już poprawę i instala
cje pracują na pełnych obrotach. Takie ogra
niczenia mają kilka aspektów, np. podrażają 
koszty wytwarzania, bo wyłączone jednostki 
trzeba uruchamiać przez 3 godziny i w tym 
czasie zużyta energia idzie na straty.

— Obserwujemy dobrą sytuację na instalacji 
kwasu — odzywa się technolog inż. EDWARD 
RASZKA.

Tego produktu potrzebuje kraj, a jest on 
także eksportowany. Dzięki dobrym dostawom 
tlenu i lepszemu mrożeniu, wykonano wrześ
niowe plany i wysiano 500 ton kwasu do NRD. 
Załoga wydziału ma go wyeksportować 6 tys. 
ton, z czego połowę wyekspediowała do na
szego zachodniego sąsiada, jednak terminowe 
wykonawstwo reszty zadań nie będzie łatwe.

też co niemiara, 
bo u- 

planów. Nierytmicz- 
poważnie

rok
nim kw. we wzmożonym 
stopniu (okres przewozów 
jesiennych) trudności trans 
portowe — widać wyraźnie, 
że nie będą łatwe ostatnie 
tygodnie bieżącego roku. Li 
czymy jednak na ofiarność 
załogi, która już niejedno
krotnie dawała przykład 
poświęcenia i umiejętności 
przezwyciężania trudności, 
jakie niesie z sobą każdy 
dzień pracy.

PLAN NA 197« ROK 
PRAWIE 6 MI.D ZŁ

W' drugim punkcie obrad 
KSR poddała powtórnej a- 
nalizie zatwierdzony w lip- 
cu plan na 1970 rok. Cho
dziło o pełniejsze uwzględ
nienie w planie na 1970 r. 
wytycznych II Plenum KC, 
o wprowadzenie do planów 
czynników umożliwiają- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Obecny 
szklarski mieści się w 
trzech ciasnych pokoi
kach, gdzie pracują 
dmuchacze ZDPACh, 
Zakładu Badawczego i 
Działu Kontroli Tech
nicznej. Korzystają oni 
z wyposażenia tego 
pierwszego zakładu i 
pracują razem na po
trzeby całego kombina
tu. Najbliższa przy
szłość ma przynieść a- 
daptację 
mieszczeń i utworzenie 
centralnej szklarni.

W warsztacie powała 
części aparatury, 
tylko może sobie wyśnić 
badacz — chemik. Aby 
je otrzymać z przemysłu 
należy czekać 6 miesię
cy, a to wstrzymuje pra 
cc naukowe, po drugie 
mogą się stłuc w trans
porcie. tymczasem ludzie 
Mirka robią je w kilka 
tygodni. Pomagaja im 
też różne nowoczesne 
rządzenia. jak pila 
ciecia szkła, tokarka do 
szlifowania, polaryskop 
do mierzenia natężeń 
szkła, (laki sobie mikro
skop, co wyłapują nie 
widoczne okiem skazy), 
piec do odprężania szkła 
— ogrzewa wyroby 
stanu wytrzymałości 
polem chłodzi przez 
godzin.
(Ciąg dalszy na sir. 2)

tych po-

u- 
do

do 
i

12

wydział otrzymuje je po IZ—-14 aobacłi. gay 
tymczasem kwasu nie wolno długo magazyno
wać. Wiadomo zaś. że gdy brak wagonów trze
ba ograniczyć produkcję lub wytwarzać inny 
asortyment.

Mówiąc o produkcji wydziału, nie sposób po
minąć remontów. Jak zapewnia obecny przy

Załoga wydziału Kwasu aktywnie uczestni
czyła w debacie nad uchwałami II Plenum i 
założeniami alternatywnymi planu 1971—1975. 
Zgłoszono konkretne propozycje w zakresie po
prawy wskaźników wytwarzania. Chodzi tu ni. in, 
o zmniejszenie zużycia amoniaku na tonę kwasu; 
uzyskanie lepszego czyszczenia surowców. Pia-

Czym żyj«ą na co dzień?
rozmowie przewodniczący rady oddziałowej 
STEFAN KANIA, zostały one sprawnie prze
prowadzone. Wykonano je w sierpniu przy po
mocy ludzi głównego mechanika i samych ru- 
chowców. skracając termin o 3 dni. Jednak o- 
statnle zebrania partyjne w wydziale wykazały 
potrzebę przeprowadzenia szeregu zabiegów w 
kierunku zapewnienia większej rytmiczności re
montów. Wytworzyła sic praktyka wykonywa
nia tych prac przez stosunkowo dużą i ¡ość 
firm, które liczą sobie za własne usługi o wie
le drożej niż główny mechanik i brak im so
lidności w wykonawstwie, co wymaga z kolei 
wielu poprawek. Główny mechanik nie może 
po prostu podołać wszystkim ofertom zakłado
wym i zleca je innym firmom. Towarzysze. z 

„ > ------- — — ----- - Wydziału Kwasu■ Azotowego zaproponowali wy-
. Kolej nie zabezpiecza bowiem dostatecznej iloś- konywanie remontów siłami (jednak!) głównego 

ci cystern — ich obieg winien trwać 8 dni, a mechanika, aie po godzinach pracy.

nowane prace,, które mają poprawie zużycie a- 
moniaku na tonę, kwasu, przyniosą roczne o- 
szczędności rzędu jednego miliona złotych. Już 
w najbliższych miesiącach rozpocznie się mo
dernizację instalacji bezciśnieniowej, aby ją 
zintensyfikować z 60 do 90 t/d przerobu amo
niaku. Prace te zakończy się jesienią przyszłego 
roku .Kwas będzie też sukcesywnie modernizo
wany na przestrzeni lat 1971—1975. Środki na 
prowadzenie zamierzeń, będących praktyczną 
realizacją uchwał II Plenum, zostaną zdobyte z 
funduszu renowacji i remontów kapitalnych.

Ambitne zadania nakreślone w wydziale kwa
su azotowego są możliwe do wykonania, a tak
że pozwalają żywić jego załodze nadzieję na 
nowocześniejszą, wydajniejszą i bezpieczniejszą 
pracę .

Z, KASPEREK
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W niezgodzie 
z paragrafem
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K. pracownik Zakładu 
Kaprolaktamu zakupił 
drzewo odpadowe (deski). 
Wywożąc je poza teren 
Zakładów ukrył między 
deskami 35 sztuk rur że
laznych o długości 2 m 
każda, 10 mb. siatki ogro
dzeniowej oraz słupki o- 
grodzeniowe (o łącznej 
wadze 245 kg). W czasie 
kontroli, pracownik stra
ży przemysłowej znalazł 
ukryte materiały. W trak 
cie śledztwa Władysław 
K. przyznał się do kra
dzieży, którą dokonał z 
kolegą, zatrudnionym
również w Zakładzie Ka
prolaktamu — Mieczysła
wem Z. Sprawę prowadzi 
MO.

&
PODOBNA SPRAWA 

znajduje się w aktach 
świerczkowskiego komi
sariatu MO.

Michał K. zatrudniony 
W SOWI wywoził ciągni
kiem 2 tony drzewa od
padowego. Zamiast udać 
się z drzewem na wagę, 
wywiózł je poza teren 
Zakładów do Szopienic, 
gdzie całość złożył u An
toniego F. Dopiero inter
wencja funkcjonariuszy 
MO spowodowała zwrot 
drzewa. Śledztwo w tej 
sprawie trwa.

LOTNY PATROL zło
żony z pracowników stra 
ży przemysłowej zauwa
żył. że ktoś przerzucił 
przez zakładowe ogrodze
nie paczkę, a następnie 
usiłował sam przejść. Nie 
udało mu się to, bowiem 
strażnicy byli szybsi i u- 
jęli go w czasie przejś
cia przez ogrodzenie. Po 
Wylegitymowaniu okazało 
się, że jest to pracownik 
Zakładu Transportu Sa
mochodowego — Józef B., 
który w przerzuconej te
czce miał skradzione 
części samochodowe. Do
chodzenie w tej sprawie 
w toku. (Sj)

Uchwały I Plenum KC PZPR wy 
znaczają wielką rolę wynalazczoś
ci w dziele intensyfikacji gospo
darki narodowej.

Nic w tym dziwnego — zasto
sowanie coraz to nowych techno
logii, projektów racjonalizator
skich, wynalazczych, wynalazków, 
— popycha technikę naprzód milo
wymi krokami. Im więcej projek
tów wynalazczych — tym wyższa 
wydajność pracy, lepsza jej orga
nizacja, niższe koszty wytwarzania, 
a większe oszczędności. Pieniądze 
wydane na wynalazczość procentu
ją 10-krotnie, a tym samym wzra
stają efektywnie wskaźniki ekono
miczne.

Mimo że w naszym kombinacie 
do spraw wynalazczości przykłada
no zawsze sporo uwagi, ostatnio 
na to zagadnienie położony został 
szczególny nacisk. Wynikło to z 
troski o prawidłową, jak najlep
szą realizację uchwal II Plenum.

W pierwszym rzędzie dokonane 
zostały zmiany w strukturze orga
nizacyjnej. Wyodrębniono z działu 
postępu technicznego sekcję wyna
lazczości w samodzielny dział, pod
legający bezpośrednio zastępcy dy
rektora do spraw technicznych mgr 
inż. Zbigniewowi Szczypińskiemu. 
Tym samym uznana została przez 
kierownictwo Zakładów wysoka 
ranga wynalazczości, a pracowni
cy działu uzyskali większą samo
dzielność w działaniu. Ten pierw
szy krok był zastrzykiem optymiz
mu dla ludzi zajmujących się nie 
tylko zawodowo, ale i z potrzeby 
wewnętrznej, wynalazczością.

RZECZNICY PATENTÓW

Program minimum, jaki sobie 
wyznaczyli na najbliższą przy
szłość ludzie odpowiedzialni za 
wynalazczość, to zatrudnienie czte
rech rzeczników patentowych. Za
łatwienie sprawy rzeczników pa
tentowych jest podstawą do rozwi
nięcia efektywnej pracy z wyna
lazkami. Dotychczas tylko trzech 
ludzi w Zakładach ma zdane eg
zaminy patentowe, a tylko dwóch 
z nich pracuje w tej dziedzinie i 
to w niepełnym wymiarze. Tym

czasem wzrost ilości zgłaszanych 
projektów wynalazczych wymaga 
zaangażowania ludzi, którzy będą 
się zajmowali jedynie tymi spra
wami.

Zatrudnienie rzeczników skróci 
czas potrzebny do oceny projek
tów wynalazczych, a także wszel
kich fc> realności związany ch z o- 
patentowaniem. Będą też mogli 
rzecznicy lepiej wyselekcjonować i 
ocenić poszczególne projekty, dzię
ki czemu zmniejszy się do mini
mum możliwości przeoczenia lub 
wyeliminowania jakiejś cenniej
szej pracy — co przy obecnym na-

Wszystkimi takimi i podobnymi 
sprawami zajmował się będzie te
raz dział wynalazczości. Do pra
cowników działu należeć będzie 
również przygotowanie projektów 
do realizacji. Jak wiadomo, sprawa 
ta często bywała przeciągana i od 
projektu do realizacji długa, nieraz 
kilkuletnia wiodła droga.

KRÓTSZA DROGA — OD PRO
JEKTU DO REALIZACJI

Sprawą, która ma także leżeć w 
gestii pracowników działu jest pro 
wadzenie działalności zmierzają-

Wynalazczość na wirażu
wale zajęć, które obarczają rzeczni 
ków, łatwo się może zdarzyć.

Jeszcze jedną niebagatelną ko
rzyścią z zatrudnienia rzeczników 
będzie ochrona wszelkich praw 
wynalazców, zarówno w kraju, 
jak i w wypadku ważniejszych, czy 
bardziej istotnych, także za grani
cą.

Z czterech rzeczników patento
wych, dwóch będzie specjalistami 
chemikami, znajdzie się tam me
chanik i elektryk — pomiarowiec.

Planuje się też w dziale wyna
lazczości zatrudnienie 3 technolo
gów. Zajmą się oni sprawą popu
laryzacji wynalazczości oraz kon
kretną pomocą wynalazcom. Do 
ich zadań będzie należało podawa
nie aktualnej tematyki wynalaz
czej, zagadnień, których twórcze 
opracowanie jest dla kombinatu 
szczególnie korzystne.

Sporo jest u nas wynalazców, 
którzy posiadają twórczą wyobraź
nię, lecz mają trudności z odpo
wiednim przygotowaniem projektu 
do oceny. Sytuację taką spotyka się 
zwłaszcza wśród osób nie mają
cych pełnego przygotowania tech
nicznego, a także nie potrafiących 
dać sobie radę z przygotowaniem 
papierkowej dokumentacji. Często 
też trudności te odpychały od twór 
czej pracy wynalazczej wielu u- 
zdolnionych robotników i techni
ków.

cej do rozwoju brygad racjonaliza
torskich.

Położenie nacisku na sprawę dal 
szego rozwoju brygad racjonaliza
torskich jest też charakterystycz
nym objawem dążności do jak naj
bardziej efektywnego wykorzysta
nia twórczej inicjatywy jak naj
szerszej rzeszy pracowników kom
binatu. Należy też uwypuklić fakt, 
że zespołowa wynalazczość daje o 
wiele lepsze i szybsze efekty niż 
indywidualna. Przy opracowaniu 
jednego projektu wynalazczego 
trzeba nieraz rozpracować proble
my z zakresu mechaniki, chemii, 
elektryczności, automatyki, elek
troniki. Toteż trudno znaleźć czło
wieka, który opanowałby wszyst
kie te dziedziny wiedzy, i

Osobna sprawa na niwie wyna
lazczości, to ożywienie działalnoś
ci Klubu Techniki i Racjonaliza
cji. Jak dotąd, ta społeczna orga
nizacja nie odznaczała się specjal
ną aktywnością. Jako organ społe
czny, winna była spełniać rolę na
pędową, wychodzić z inicjatywą i 
sprawować kontrolę społeczną nad 
pracownikami administracyjnymi. 
Dotąd niestety było odwrotnie. 
Niektórzy wynalazcy z profesji — 
pracownicy sekcji, usiłowali oży
wić pracę klubu. Jednakże ze 
względu na inercję zarządu klubu, 
poczynania te nie przyniosły efek
tu. W. SZCZĘSNY

I
Życiowa szansa dla młodych

SIEDZĘ W POKOJU PREZESA PRACOWNI
CZEJ SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ „JA
SKÓŁKA” MGR JERZEGO PRAŻUCHA I PRZY 
SŁUCHUJĘ SIĘ JEGO 
CZŁOWIEKIEM.

ROZMOWIE Z MŁODYM

— Panie prezesie, no, 
gdzie będę mieszkał, mam 
żonę, teraz urodziło się 
dziecko, rodzina nas już 
nie chce trzymać — a tu 
długo trzeba czekać na 
przydział — lamentuje 
mężczyzna.

Mgr Prażuch wyjaśnia 
powoli petentowi cały me 
chanizm otrzymania spół
dzielczego mieszkania. Cho 
ciąż przybyłem do spół
dzielni w 
zmieniłem 
stanowiłem

innym celu, 
zamiar i po- 

napisać o 
członkostwie w spółdziel
czej „Jaskółce’', bo to sta 
nowi główny warunek do
stania kluczy do mieszka
nia.

A więc trzeba na ksią
żeczce mieszkaniowej zgro 
madzie odpowiedni wkład 
pieniędzy, złożyć wniosek 
o przydział mieszkania i 
zadeklarować udział oraz 
chęć zostania członkiem 
spółdzielni. Jest się wów
czas kandydatem na człon 
ka. Okres ten niczego nie 
oznacza, i do niczego nie 
upoważnia, a tylko po
zwala Spółdzielni 4określić 
najbliższe potrzeby. Dwa 
razy w roku (na wiosnę i 
w jesieni) dokonuje Spół
dzielnia wpisów na swych 
członków. Po 
należy już 
mieszkanie.

Jak długi 
kres? Np. ludzie, którzy 
zgromadzą 
bm. będą 
członków 
przypuszczalnie w 1974 ro
ku wprowadzą 
własnego „kąta”.
dzie on już mieszkaniem 
o lepszym standardzie, 

tym fakcie 
czekać na

jest ten o-

wkłady do 30 
wpisani na 

spółdzielni i

się do 
A bę-

gdyż po roku 1970 zacz- 
niemy w Tarnowie budo
wać w górnych granicach 
normatywu.

Nie należy zapominać o 
pomocy kombinatu, który 
deklaruje dofinansowa

MIESZKANIE
za 100 zł miesięcznie!

nie w wysokości 1/3 wkła
du, w formie pożyczki, a 
ta może być nawet umo
rzona. Jest to pomoc z za
kładowego funduszu miesz 
kaniowego.

Nie trudno dopatrzyć 
się ogromnej szansy, ja
ką stwarza dla młodych 
ludzi budownictwo spół
dzielcze i instytucja mie
szkaniowych książeczek o- 
szczędnościowych. To prze 
cięż życiowa szansa dla 
młodych, duża batalia 
społeczna do wygrania 
przez organizację ZMS.

Instancje tego Związku 
w kombinacie poświęcają 
sporo uwagi temu proble
mowi, jednak oszczędzanie 
na mieszkanie wśród mło 
dych chemików nie jest 
zbyt popularne. W zarzą
dzie Spółdzielni słyszałem 
ledwie o 43 książeczkach 
mieszkaniowych młodych 
pracowników, nie można 
więc dziwić się takim roz 
mowom, jak na wstępie. 
Młodzież podchodzi do 
tych spraw jeszcze trochę 
lekkomyślnie, potem, gdy 
sytuacja staje się na-

ma
żo-
za-

brzmiała, gdy nie 
gdzie ulokować młodej 
ny i dzieciaka, 
czynają dopiero działać. A 
wystarczy odkładać 
mieszkanie zaledwie 
złotych miesięcznie 
książeczkę PKO, która 
niej otwiera drogę 
członkostwa w spółdziel
ni. Nie trzeba też daleko 
chodzić czy czekać w ko
lejce z wpłatami, gdyż gę

na
100 
na 

póż
do

sta sieć ajencji PKO w 
kombinacie ułatwia spraw 
ne regulowanie tych czyn 
ności.
matyczność 
niu jest hojnie 
na przez 
do każdej 
wpłaty 
szonej 
ciągu 
dolicza 
ną w 
PKO gwarantuje też inne 
korzyści, bowiem w ra
zie zwyżki kosztów budo
wy w okresie oszczędzania 
■wypłaci gwarancyjną pre
mię wyrównawczą. Noto- 
miast nowo zawierane 
małżeństwa mogą korzy
stać ze specjalnego przy
wileju w postaci podwój
nej premii.
Czyż więc trzeba bardziej 
korzystnych warunków, a- 
by uzyskać własne miesz
kanie? Tylko człowiek lek 
komyślny może zaprzepaś
cić tę życiową okazję.

Mało tego, ąyste- 
w oszczędza- 

nagradza 
państwo, gdyż 

100 zlotowej 
miesięcznej wno- 

systematycznie, w 
co najmniej 4 lat 
się premię pienięż 
kwocie 50 złotych.

(Kyz)

• Czeka na Ciebie 10 ..Syren" • Mo
żesz wygrać jedną z 5 795 nagród

Weź udział w „Konkursie 300“
Powszechna Kasa Oszczędności zaprasza do u- 

działu w wielkim, tradycyjnym konkursie paź
dziernikowym zorganizowanym z okazji dorocz
nego Miesiąca Oszczędności. Polega on na zade
klarowaniu w oddziale PKO, ajencjach zakła
dowych lub na poczcie, w okresie dni paździer
nikowych wkładu oszczędnościowego, w wysokości 
300 złotych lub jego wielokrotności, która rzecz 
jasna zwiększa szansę właścicieli książeczek w 
losowaniu wartościowych nagród. A te są napraw
dę kuszące.

Dla wytrwałych, którzy przetrzymają zadekla
rowaną kwotę przez 4 miesiące PKO rozlosuje 10 
samochodów osobowych „Syrena”, tj. dwa razy 
tyle co w ubr. Natomiast wkłady utrzymane przez 
3 miesiące od dnia złożenia deklaracji będą mo
gły uczestniczyć w losowaniu bonów towarowych 
od 300 do 5 000 złotych.

Razem PKO przeznacza na ten cel 5 795 bonów 
na kwotę ponad 2,2 min złotych.

Jeszcze dziś wstąp do zakładowej ajencji i zade
klaruj 300 złotych na konkurs PKO. Pamiętaj 
przy tym, że każda wielokrotność tej kwoty sta
nowi dla Ciebie dodatkową szansę.

(zg)

(Ciąg dalszy ze str. 1)
O podobnych sprawach 

i wielu innych mówiono 
na innych zebraniach. 
Dokonano na nich rów
nież wyboru nowych 
władz i delegatów na 
konferencję zakładową.

Mija więc okres wiel
kiej debaty, która podsu
mowała to, co zostało już 
zrobione, wypunktowała 
osiągnięcia jakie zapisała 
na swym koncie młodzież, 
ale i niedociągnięcia i 
braki, rozwinęła szeroką 
dyskusję nad przyszłym

Wielka 
debata

programem działania, któ 
ry przecież powinien być 
jeszcze bardziej wszech
stronnym i ambitnym.

W tych dniach odbyło 
się również ostatnie już 
plenarne posiedzenie ZK 
ZMS oceniające działal
ność młodzieży na odcin
ku bhp oraz omawiające 
program szkolenia na la
ta 1969/70 (o plenum na- 
piszemy w przyszłym nu
merze). (zw)

KSR
(Ciąg dalszy ze str. 1)

cych dalszy, intensywny roz 
wój przedsiębiorstwa — 
głównie w drodze poprawy 
wskaźników wydajności 
pracy, wykorzystania zdol
ności instalacji, poprawy 
jakości produktów i in
nych.

KSR przyjęła nowy plan 
na 1970 rok zakładający 
wzrost produkcji w stosun
ku do wykonania planu w 
br. 10,6 proc., tj. o ok. 600 
min więcej niż plan bieżą
cego roku. Wartość produk
cji w cenach porównywal
nych w roku 1970 wyniesie 
5.892 min złotych, tj. więcej 
od poprzedniego projektu 
planu o 57 min złotych i o 
12 min więcej od wytycz
nych Zjednoczenia.

Oczywiście, wykonanie 
tak wysokich zadań uzależ
nione jest od realizacji sze
regu warunków, m. in. u- 
zyskania z dostaw sporych 
ilości chloru, zwiększenia 
o 3 tys ton produkcji pcw, 
przekazania do eksploatacji 
pod koniec II kw. 1970 ro
ku II jednostki półspalania, 
przekazanie i rozruch II 
ciągu akrylonitrylu (I kw.),

W rzeczowej dyskusji u- 
czestniey KSR wykazali 
troskę o możliwie pełne za
bezpieczenie realizacji pla
nu. Do niektórych proble
mów poruszonych w trak
cie obrad powrócimy w na
stępnych numerach „TA”.

««

Dmuchaczem
trzeba si? urodzić!

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Ałe nawet najnowo
cześniejsze urządzenia 
niewiele pomogą, gdy 
brak jest dobrych fa
chowców. Tej ostatniej 
cechy nie można odmó
wić zakładowym dmu- 
chaczom. Ich szef pra
cuje w tym zawodzie 
już 33 lata, w 1936 ro
ku wybrano go spoś
ród 20 kandydatów na 
pomocnika zakładowe 
go szklarza J. Michny, 
potem uczył St. Mirka 
E. Smardzewski. Gdy 
jednak wyjechał do O- 
święcimia, uczeń zastą
pił swego mistrza i tak 
pozostało do dziś. Wy
słano też Mirka na 
praktykę do ZSRR, 
przez miesiąc uczył się 
on obróbki kwarcu w 
leningradzkich Zakła
dach Łomonosowa. A 
sztuka to nie byle ja
ka, bo trudna, praco
chłonna i niezwykle de 
likatna, zważywszy, że 
kwarc to drogi suro
wiec.

— Dmuchaczem szkła 
trzeba jednak się uro
dzić — mówi Mirek.

Ale on urodził się 
chyba również niezłym 
nauczycielem. W ciągu 
tych lat wychował wie
lu dobrych fachowców, 
choćby takich, jak: A- 
dolf Wiśniewski (ponad 
30 lat pracy w zawodzie), 
Zdzisław Wiśniewski, o- 
baj znani członkowie 
zespołu ZDK, czy Józef 
Opioła, Stanisław Kraw 
czyk, Adam Borzęcki, 
Marian Krzos.

Zdobył też Mirek za
ufanie załogi, otrzymał 
mandat przewodniczą
cego rady oddziałowej. 
Za lata przepracowane 
w swym zawodzie na
grodzono go odznakami 
przodownika pracy, X- 
lecia PRL, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, srebr 
ną odznaką ZZCh. Szef 
szklarskiego warsztatu 
poddał już pod rozwa
gę propozycję utworze
nia BPS, która spotka
ła się z dużym zadowo
leniem 11 podwładnych. 
Tworzą oni zgrany ko
lektyw i na pewno rów 
nież w tej dziedzinie 
szybko sięgną po laury, 
czego należało by im go 
rąco życzyć..., jak i no
wych pomieszczeń na 
skalę tarnowskiego po
tentata polskiej- chemii.

ZYGMUNT KOPER
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Warto o tym wiedzieć
ZATRUCIE MARCHWIĄ
W Austrii odnotowano po 

rax pierwszy azotynowe za
trucie, spowodowane spo
życiem marchwi, która by
ła nawożona zbyt dużą i- 
lością saletry. Kilogram 
takiej marchwi zawiera po
nad pół grama azotanu. W 
przetartej jarzynie azotan 
zamienia się w azotyn, tru
ciznę krwi, która prowa
dzi do tworzenia się met
hemoglobiny. Tego rodzaju 
zatrucia były dotychczas 
znane w przypadku spoży
cia nadmiernie nawożone
go szpinaku. Jak twierdzi 
dr Breiteneeker z instytu
tu medycyny sądowej w 
Wiedniu, azotan gromadzi 
się w burakach przede 
wszystkim wokół osi środ
ka. natomiast w szpinaku 
— ogonkach liści.

ROZRYWKI 
UMYSŁOWE

POZIOMO: 3) osadzony 
w szczęce, 5) w’aż dusiciel, 

6) imię cyganki. 8) stolica 
Baszkirii. 10) rodzaj zam
ka. 13) do usypiania. 15) 
miara powierzchni, 16 ir- 
cha, 19) nuta. 20) inicjały 
organizacji podziemnej. 22) 
wolne miejsce. 23) syberyj
ska rzeka. 24) jest u nas 
„Przyjaźni”. 25) potrzebna 
na wybory. 26) dawniej u 
sukni ślubnej. 27) glon. 29) 
bóg słońca. 30) pierw, che
miczny o l. atom. 39. 32)
symbol astatu. 33) nuta. 34) 
jeden z bohaterów Iliady, 
36) jednostka oporu elek
trycznego. 38) zrobić coś 
na... 40) kopia, dzida, 42) 
rzeka Szołochowa. 43) 
przyjaciel Mickiewicza. 44) 
okres czasu, 45) czeskie 
tak.

PIONOWO: 1) na niej 
głowa. 2) ognisko góral
skie. 4) zabawa. 5) bicz, 
7) wada wzroku. 9) nakry
cie głowy na wschodzie, 
11) trunek, 12) struś au
stralijski. 14) przebywał na 
niej Napoleon, 17) państwo 
w Europie, 18) zarośla, 21) 
imię żeńskie.. 23) jezioro w 
płn.-zach. części ZSRR, 26) 
ślad. 28) przyjaciel Arami
sa. 31) płyn do plam. 33) 
pracuje w porcie. 34) mo
żesz tam oszczędzać, 35) 
miasto w Belgii. 37) małpa 
waskonosa, 39) imię żeń
skie. 41) rzeka na Pomo
rzu.

Rozwiązania. wyłącznie 
na kartkach pocztowych, 
prosimy nadsyłać na adres 
redakcji do dnia 27 paź
dziernika br.

Wśród Czytelników, któ
rzy nadeślą prawidłowe 
Tozwiazania. rozlosujemy 
nagrodę w postaci bonu 
towarowego.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 
Z NR 38 (260)

POZIOMO: hak, kir. osa. 
rok. rów. pi. ar. rubel, iwa, 
San. dudek, mi, as. tri. Ira, 
len. ale. dąb.

PIONOWO: harap, kok. 
kar. rower, laba. Irawadi. 
altanka. Adam, Matka 
skarb, ile. ind.

Nagrodę za prawidłowe 
rozwiązanie krzyżówki o- 
trzymuje Teresa Lis. Tar
nów — 3, ul. Gałczyńskie
go-

Po odbiór nagrody prosi
my zgłosić się w redakcji.

Występ wojskowej estrady
Z okazji kolejnej rocznicy powstania LWP, będzie

my gościć w naszej dzielnicy zespól estradowy War
szawskiego Okręgu Wojskowego „Desant”, który wy
stąpi już 19 bm. o godzinie 18 w auli Technikum Che
micznego.

Artyści w żołnierskich mundurach zaprezentują bo
gaty program humoru, pieśni, tańca w jubileuszowym 
koncercie pt. „Srebrne gody”. Usłyszymy więc wielu 
solistów, kwartet męski, 17-osobowy big-band pod 
kierownictwem znanego saksofonisty A. Thomysa, z 
perypetiami szeregowca „Paciorka” zapozna widzów 
T. Kąkolewski, ponadto wystąpi duet taneczny.

Powinien to być udany wieczór dla zwolenników 
wojskowej estrady.

„Świerczkowiacy“ i kapela

wśród nagrodzonych

Bogactwo folkloru 
na scenach Grudziądza

B 12 zespołów pieśni i tańca, 11 kapel ludowych, G 
ra pieśniarzy, 3 gawędziarzy, 2 recytatorów ludowych 

i wykonawcy na unikalnych instrumentach: fu
jarce wielkopostnej, wilczym rogu, trombicie, 

I burczybasach, cymbałach, diabelskich skrzypcach.
fe gęślach, fujarce pasterskiej, dudach żywieckich — 

to uczestnicy IV Festiwalu Folklorystycznego Che-
B mii, który odbył się w Grudziądzu pod patrona
ty tern tamtejszych Zakładów Przemysłu Gumowe- 
B go.

Impreza w roku jubi
leuszowych godów Polski 
Ludowej otrzymała uro
czystą oprawę. Same prze 
słuchania eliminacyjne 
trwały dwa dni, a sądo
wi konkursowemu prze
wodniczył red. naczelny 
miesięcznika „Kultura i 
Życie” Józef Grzyb.

Wśród grup pieśni i tań 
ca jury przyznało nastę
pujące miejsca: I — zespo 
łowi „Boruta” z Zakładów 
Chemicznych w Zgierzu.
II — Zakładom Przemysłu 
Chemicznego w Opocznie,
III — „Świerczkowiakom” 
z tarnowskich „Azotów” 
i zespołowi Żywieckiej 
Fabryki Papieru.

W kategorii kapel lu
dowych zwyciężyły „Sta- 
chy” z Krosna przed a- 
matorami z naszego kom
binatu i SZEW Biegonice 
— oba zespoły uplasowały 
się na II miejscu, III loka
tę ex aequo, przyznano 
chemikom z Pustkowa i 
Żywca. Nasza kapela przy 
wiozła ponadto z Grudzią
dza piękny puchar kry
ształowy od załogi GZPG 
dla najpopularniejszego ze 
społu festiwalu.

„Swierczkowiacy” i ka
pela byli szczególnie o- 

klsskiwani, podczas wy
stępu na koncercie laurea
tów, który obserwowali m. 
in. kierownik Zespołu O- 
światy i Upowszechnienia 
Kultury CRZZ St. Lewan 
dowski, przewodniczący 
ZG ZZCh J. Pawlak oraz 
przedstawiciele Minister
stwa Kultury i Sztuki o- 
raz MPCh. Tarnowscy a- 
matorzy dali także kon
cert dla załogi GZPG w 
sali Teatru Ziemi Pomor
skiej. Nasza ekipa była 
niezwykle gościnnie przyj 
mowana przez gospodarzy, 
a już gorące słowa podzię 
kowania należą się bezpo
średniemu opiekunowi ze
społu mgr inż. J. Toma
szewskiemu — kierowni
kowi Wydziału Pomiarów 
i Automatyki tamtejszej 
wytwórni.

Gospodarze festiwalu od 
nieśli duży sukces organi
zacyjny, gdyż impreza by
ła zapięta na przysłowio
wy ostatni guzik, w czym 
niemała zasługa Komitetu 
Organizacyjnego z dyr. 
nacz. GZPG inż. M. Pań- 
ką.

(Zyk)

Z kart ruchu oporu (II)
Działalność w podziemnym wydaw

nictwie i nielegalne magazynowanie 
broni nie były jego jedynymi zbrod
niami wobec III Rzeszy i zaprowadzo
nego przez nią Nowego Ładu w Euro
pie. Ukrywał także w swoim domu 
dwie kobiety i jednego mężczyznę, o- 
bywateli polskich pochodzenia żydow
skiego ojca i córkę Lichtów oraz Fried- 
manównę, która później wyjechała do 
Warszawy i zginęła w powstaniu.

Za każdy z tych uczynków groziła 
Edwardowi Jantonowi kara śmierci, a

do środka, by praca szła bez przesz
kód. Druk „BIM” odbył się bez żad
nych przeszkód pod troskliwą opieką 
żołnierza Wielkoniemieckiego Wehr
machtu...

W listopadzie 1943 roku zapadła de
cyzja wydania „lewego” Gońca Kra
kowskiego. Ponieważ jego pierwsza 
strona miała mieć identyczną szatę 
graficzną jak ukazujący się w Krako
wie szmatławiec, a w konspiracyjnej 
drukarni ze względów technicznych nie 
dało się tego dokonać, druk musiał się 
odbyć w drukarni prowadzonej przez 
Jantona. Uciążliwe ręczne składanie 
maleńkich czcionek, a potem łamanie

TAJNA DRUKARNIA
za przechowywanie Żydów dodatkowo 
wystrzelanie całej rodziny.

Prawdopodobnie, mając już jeden 
wyrok śmierci, nie bardzo się troszczył 
Edward Janton i jego żona o następ
ne, jako, że raz wykonanego wyroku 
śmierci — a hitlerowcy byli dokładni 
nie można już powtórzyć. Zresztą gdy 
się powiedziało „A” trzeba powiedzieć 
„B” i „C” — jak słusznie zauważył 
Kubuś Fatalista.

Brnął więc Edward Janton w kon
spiracyjną robotę a podziemna — w 
dosłownym znaczeniu — drukarnia 
wzbogaciła się we wszelkiego rodzaju 
materiał drukarski. Często też w chwi
lach nawału prac wydawniczych dru
kował on nielegalnie broszury nawet 
w miejscu pracy, co było robione 
wbrew zasadom konspiracyjnej dzia
łalności.

Pewnego dnia miał drukować w 
Wieliczce jubileuszowy numer konspi
racyjnego Małopolskiego Biuletynu In
formacyjnego. Prace takie wykonywać 
mógł tylko po południu lub w nocy. 
Tegoż dnia przybłąkał się niemiecki o- 
ficer z kwatermistrzostwa, który po
trzebował pewnej ilości drukowanych 
bonów na piwo dla żołnierzy. Zamó
wienie zostało przyjęte postawiono tyl
ko oficerowi warunek, aby drukarni 
pilnował żołnierz i nikogo nie puszczał

składów, korekta i superkorekta od
bywały się w podziemiach willi w Ko- 
socicach.

Pracował nad tym zespół w składzie: 
Józef Sawajner, Alojzy Jaglarz, Ed
ward Bulara, Tadeusz Jałocha, Ludwik 
Konopka, Antonina Sawajnerowa, Lud 
wika Bochenkówna, Michał Szypuła, 
a także Stefania Bochenkówna.

Winietę tytułową — do złudzenia 
przypominającą oryginalną, wykonali 
z linoleum Edward Janton i jego żona 
Kamila, potem rozpoczęli jej nadruk 
w kolorze czerwonym na czyste arku
sze papieru o formacie „Gońca”. I nag
le zdarzył się wypadek, który omal 
nie pogrzebał całej akcji wydawniczej. 
W ręce gestapo wpadł łącznik, który 
wiedział o broni zamelinowanej w 
drukarni przez Jantona. Zaistniała o- 
bawa załamania się tego człowieka w 
trakcie tortur i wydania tajemnicy. Z 
drukarni oprócz broni należało także 
przenieść w inne miejsce papier z 
czerwonym nadrukiem „Goniec Kra
kowski”. Ewakuacji dokonali Michał 
Szypuła i Tadeusz .Tałocha przerzucając 
go do drukarni w Kosicicach.

Po kilku dniach alarm został odwo
łany. Aresztowany łącznik nie wydał 
nikogo. W drukarni w Wieliczce można 
było znów rozpocząć druk.

Wacław Fełeksy (cdn.)

MATEMATYCZNY MODEL

OKA LUDZKIEGO
Bionik kijowski Jurij 

Szahanow-Kusznarenko wy
pracował matematyczny 
model ludzkiego oka. Za 
pomocą metod matematy
cznych opisał on procesy 

To ciekawe
zachodzące w narządzie 
wzroku przy przyjmowaniu 
obrazu. Posługując się 
zaproponowanym przez ra
dzieckich naukowców al
gorytmem, jako podstawą, 
kopiuje elektroniczne urzą
dzenie liczące model pro
cesu widzenia. Wzorzec ten 
znalazł obecnie zastosowa
nie w technice i m. in. 
przyczynił się do znalezie
nia optymalnych rozwią
zań w budownictwie urzą
dzeń telewizyjnych.

Świetlica dla ORMO
Ostatnio na przeprowadzonym zebraniu zakładowe

go sztabu ORMO omówiono plan pracy poszczególnych 
służb oraz uregulowano sprawy administracyjne orga
nizacji. Obecnie wszystkie zagadnienia związane Z 
pracą ORMO na terenie Zakładów i osiedla przyzakła
dowego regulować będzie na bieżąco stały sekretariat 
mieszczący się w budynku komisariatu.

W budynku tym dla członków organizacji zorga
nizowano również świetlicę, w której ormowcy będą 
mogli spędzać przyjemnie czas po pracy czy po służ
bie. Trwają ostatnie starania o założenie biblioteki, 
prawdopodobnie już wkrótce będzie można z niej ko
rzystać.

Tak więc liczna rzesza członków zakładowej orga
nizacji ORMO ma już wreszcie swój własny „kąt”.

(Sj)
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Uroczystości w Tarnowie
(Ciąg dalszy ze st. 1)

władz wojskowych okręgu warszawskiego, organiza
cji społecznych i szkół.

Przybyłych w imieniu KP FJN i Prezydiów Powia
towej i Miejskiej Rady Narodowej przywitał wice
przewodniczący PMRN tow. Eugeniusz Kapralski.

Następnie przemówił Laszlo Madaras przewodniczący 
Basc — Kiskum, gdzie w mieście Kiskorós urodził się 
największy poeta Węgier, adiutant i przyjaciel Bema 
— Sandor Pótofi. Mówił on o miłości i wdzięczności 
jaką darzą Węgrzy pamięć syna Tarnowa Józefa Be
ma, o jego wielkich zasługach w walce o największe 
dobro jakim jest wolność, a o którą generał walczył 
przez całe swoje życie. „Dumni jesteśmy, że jak Wa
sza ziemia dała Polsce i światu wielkiego człowieka 
tak samo na naszej urodził się Węgier — poeta, któ
rego spuścizna jest nie tylko własnością Węgier, ale 
i całego świata, Ci ludzie, których związała przyjaźń 
oddali wszystkie swe siły walce o wolność i są sym
bolem wielkiej przyjaźni, jaka zawsze łączyła nasze 
narody.

Laszlo Madaras przekazał najlepsze życzenia od 
mieszkańców województwa Basc-Kiskum, życzenia 
dalszych sukcesów w budowie sprawiedliwego społe
czeństwa socjalistycznego oraz podziękował za ser
deczne przyjęcie jakiego delegacja doznała w naszym 
mieście.

Zebrani zgotowali mówcy serdeczną, długotrwałą o-

Sesję popularno-naukową zainaugurował dr. Stani
sław Wróbel referatem o życiu i walce generała Jó
zefa Bema w Polsce i na Węgrzech.

W godzinnym referacie skreślił on sylwetkę mło
dego, nieprzeciętnie zdolnego chłopca, który już w 
wieku lat 16 awansuje do oficerskiego stopnia a po
tem walcząc w powstaniu listopadowym dochodzi do 
rangi generała brygady. Podkreślił nowatorstwo tak
tyki walki altyleryjskiej młodego dowódcy, omówił 
zwycięską batalię w Siedmiogrodzie, prawdę i legen
dę jaka opromieniowała postać legendarnego wodza, 
który na swych sztandarach wypisał hasło „Za wol
ność waszą i naszą”.

Kolejny referent doc. dr. Istvan Csaplaros z Uni
wersytetu Warszawskiego wygłosił referat pt. „Postać 
gen. Józefa Bema w literaturze”.

Romantyczna postać bohaterskiego wodza upamięt
niona została w prozie i poezji wielu narodów, nie 
tylko Polski i Węgier.

Na zakończenie sesji mgr Stefan Szydłowski, histo
ryk z Krakowa zajmujący się w swej działalności syl
wetką generała, zapoznał zebranych z pamiątkami 
po Józefie Bemie, jakie znajdują się w Tarnowie.

Po zakończeniu sesji liczne delegacje udały się do 
parku pod Mauzoleum Bema. U stóp mauzoleum zło
żyli wieńce przedstawiciele ambasady WRL, PMRN, 
PPRN, Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Tarnowskiej, 
województwa Basc-Kiskum, Hufca Harcerzy, Spół
dzielni im. J. Bema z Węgier i Tarnowa, szkoły jego 
imienia z naszego miasta i inne.

Na zakończenie uroczystości udali się uczestnicy u- 
roczystości na zwiedzenie wystawy poświęconej Gene
rałowi do Muzeum w Ratuszu, a po jej obejrzeniu 
zwiedzili miasto.
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Dyskusja trwa

„Tydzień Sportu“ w Swierczkowie
Razem z kombinatem 

jubileusz 40-lecia istnie
nia obchodzi Zakładowy 
Klub Sportowy Unia Tar 
nów. Z małego, powsta
łego w 1929 roku, a roz
poczynającego działalność 
sportową w latach trzy
dziestych Towarzystwa 
Sportowego „Mościce”, 
rozrósł się on dziś do klu
bu wielosekcyjnego. zna
nego w kraju i za gra
nicą. budującego piękne 
obiekty i urządzenia 
sportowe.

„Tydzień Sportu" (12— 
19 X br.) zorganizowany 
jest właśnie w związku z 
obchodami 40-lecia klubu. 
Zainaugurował go mię
dzynarodowy turniej siat
kówki (z udziałem

Karskiej drużyny Arda, 
Stali Mielec, Beskidu An
drychów i ZKS Unia T). 
14 X odbył się 
mecz żużlowy 
tes (Anglia) —

towarzyski 
Pool Pira- 
ZKS Unia.

,,TygodniaW czasie
Sportu” odbędą się jesz
cze zawody lekkoatlety
czne (z udziałem krajo
wej czołówki) o puchary 
dyrektora ZA mgr inż. 
St. Opałki i prezesa ZKS 
Unia M. Szczerby — 19 X 
br. godz. 10.00. mecz 
piłki nożnej w kat. old- 
bojów — Wisłoka — Dę
bica — ZKS Unią — 
19 X br. godz. 12.90 oraz 
towarzyskie zawody żuż
lowe reprezentacja mło
dzieżowa ZSRR — ZKS

godzinaUnią — 21 X br.
15.15.

Zapraszamy 
sportowych i 
Czytelników na 
wane zawody.

Na podstawie 
eji i przebiegu 
szych imprez możemy są
dzić. że „Tydzień Sportu” 
będzie imprezą pożytecz
ną i udaną.

kibiców 
naszych 
ąuonso-

orąaniza- 
pierw-

Warto pomyśleć nad 
potrzeba organizowania 
go co roku (nie tylko z 
okazji jubileuszów) i wią 
czeuiem do jego progra
mu rozgrywek drużyn 
młodzieżowych (juniorów) 
różnych dyscyplin.

B, W.

turystyfta
Rekordowa ilość uczestników

I
Spartakiada na

XIII spartakiadą zakładowa organizowana przez 
związkowe Ognisko TKKF zbliża się do końca. Jak 
wynika zc wstępnych obliczeń, udział pracowników 
w spartakiadzie był w bieżącym roku rekordowy, 
dobra była również organizacja wszystkich konku
rencji spartakiadowych, w czym duża zasługa od
danych społecznych działaczy Ogniska.

finiszu

W jednym z poprzednich numerów „TA” publikowaliśmy list trenera Unii Tarnów 
— M. Anioła, traktujący o atmosferze panującej w kręgu piłkarzy tego klubu. Poru
szone w nim problemy były interesujące, dające materiał do przemyśleń, prowokujące 
do dyskusji.

List otwarty trenera piłkarzy Unii, zgodnie z oczekiwaniami wywołał zamierzony 
(naszym zdaniem — przyp. red.) skutek. Otrzymaliśmy szereg korespondencji w tej 
sprawie, które sukcesywnie będziemy zamieszczać w gazecie. Dziś publikujemy pierw
szy list, zapraszając Czytelników do dalszego udziału w dyskusji.

REDAKCJA

W ub. tygodniu przepro
wadzone zostały konkuren
cie: przeciąganie liny, strza 
ły na bramkę i zawody 
pływackie. W poniedziałek, 
21 bm. przeprowadzona zo
stanie ostatnia konkurencja 
— tenis stołowy.

A oto aktualne tabele:

I LIGA

1 Synteza
2. SOWI
2
4

Kapro

12:0
10:0
9:5

24:(>
14:1
13:10

6
5
7

Ak rylonitryl
Indywidualny turniej ro 6 6:6 9:10

zegrany zostanie w sali gim 5 PCW 7 6:8 12:10
nastycznej Szkoły Podsta 6 ZBAChem 6 4:8 11:16
wowej nr 20. 7 Energetyczny

W sobotę, 18 bm. na sta 7 2:12 3:19
dionie ZKS Unia rozegrany 8 Chlor 6 1:11 8:22

Rozgrywki piłki 
przebiegały dotychczas 
sportowej 
większości 
notowano 
wykroczeń 
dynie w rozgrywanym me
czu pomiędzy Elektrycznym 
a Gł. Mechanikiem doszło 
do niesportowych wybry
ków, za co sprawcy zostali 
przez komisję weryfikacyj
ną spartakiady ukarani.

Za tydzień poznamy rów 
nież 2 zespoły, które uzys
kają awans do I ligi. W I 
lidze zagrożone spadkiem 
są cztery drużyny.

(Sj)

nożnej 
w 

atmosferze i w 
spotkań nie za- 
poważniejszyćh 

zawodników. Je

Wierzę 
w naszych 

piłkarzy
o-Z wielką satysfakcją przeczytałem 

twarty list trenera piłkarzy Unii Tar
nów Mariana Anioła, który pojawił się 
w jednym z ostatnich numerów ,,Tar
nowskich Azotów". Nie tyle chodzi mi 
może o treść listu trenera, lecz o sam 
fakt pojawienia się takowego.

Jestem gorącym sympatykiem tarnow
skiej Unii, żywo interesuję się wynika
mi naszych piłkarzy, jak też na bieżąco 
śledzę ich mecze i treningi, w ogóle le
ży mi na sercu dobro sportu w naszym 
przyzakładowym klubie.

Jeśli chodzi o wypowiedź trenera M. 
Anioła to ogólnie się z nią zgadzam. Wy
jaśniam. iż nie chcę tu bronić tej osoby. 
Ostatnio dochodzi na widowni do nie
przyjemnych incydentów i okrzyków 
(pod adresem trenera). Zgadzam się. iż 
faktycznie w takiej atmosferze trudno 
jest trenerowi pracować.

Kibic to taki twór, który w zależności 
od sytuacji potrafi diametralnie różnie 
się zachowywać. To nie jest przypadek 
dla nas odosobniony. Może by więc te
mu kibicowi wyjść naprzeciw? Może zor
ganizować raz w miesiącu zebranie dzia
łaczy sekcji pitki nożnej, trenera i kibi
ców? Może właśnie tam trener mógłby 
wyjaśnić wiele ..dziwnych” posunięć, któ
re są niezrozumiałe dla przeciętnego ki
bica. Uważam, że takie spotkania byłyby 
bardzo pożyteczne.

A teraz może o samych piłkarzach. Mó
wi się. że pierwsza drużyna nie posiada 
rezerw. W porządku, ale w lidze okrę
gowej tylko Unia i Hutnik N. Huta po
siadają rezerwy. To o czymś świadczy. 
Ktoś powie — brak zawodników rokują
cych nadzieje na przyszłość. Może i ma 
rację, ale... Wiemy dobrze, że dopiero 
niedawno faktycznie zaczęto pracować 
nad wychowaniem rezerw i młodzieży.. 
Nasza pierwsza drużyna ma przeciętną 
wieku niepokojąco zawyżoną. Chćiałem 
zaznaczyć, że do żadnego zawodnika nie 
cz-uję antypatii. Są jednak zawodnicy, 
■którzy w obecnej formie nie powinni, 
mieć miejsca w I drużynie. Jestem zda
nia. iż lepiej żeby „psuł" piłki młody za
wodnik, niż o wiele starszy, choć bardzo 
pożyteczny dla drużyny w ubiegłych se
zonach. Niestety, takie wypadki są, i tu 
mam ciche pretensje do trenera. Nie

można też po pierwszej połowie meczu 
zagranej dobrze przez młodego zawodni
ka rezygnować z niego w drugiej części 
spotkania.

Nie wiem dlaczego, ale zdąje mi się 
też. że bardzo trudno jest- w naszym 
drugoligowym zespole zaklimatyzować 
się zawodnikowi nowemu, nieznanemu, 
młodemu. Obserwując treningi zauważy
łem czasem niewłaściwy stosunek star
szych zawodników do młodych. Musiało 
np. dojść do kontuzji P. Burkata. aby 
przypomniano sobie o P. Brożku. Dla 
wszystkich, też jest wiadome, że w II 
drużynie jest młody zawodnik posiadają
cy wprawdzie jeszcze wiele braków, ale 
bardzo bramkostrzelny umiejący grać 
głową i nie obawiający się strzału z da
leka.

Dobrych umiejętności gry głową nie
stety nie posiada żaden zawodnik gra
jący w ataku pierwszej drużyny. W o- 
statnich 2 latach Unia nie zdobyta chy
ba więcej jak 5 bramek ze strzałów gło
wa. Może .by więc warto było z tym za
wodnikiem popracować, nawet indywi
dualnie. Ogólnie rzecz biorąc. jeden ta
ki gracz nie potrafi „uzdrowić” druży
ny, ale zawsze można spróbować. Czy w 
tej materii coś się robi? Z reguły tak, 
lecz bez efektów. Wystarczy wspomnieć 
o kilku zawodnikach, którzy wyrazili 
chęć występowania w tarnowskim zespo
le. ale ostatecznie znaleźli się w innych 
klubach. Osobiście jestem zwolennikiem 
opierania sie na własnych wychowan
kach. W chwili obecnej to chyba jednak 
nie wystarczy. Przecież w Polsce prawie 
każdy klub korzysta w miarę możliwości 
z posiłków. Wiem, że ktoś zaraz powie: 
„u nas nie ma takich możliwości”. Odpo
wiem: to nie jest całkowita prawda. 
MożiliwOŚei są, trzeba tylko umiejętnie 
sprawy załatwiać.

I jeszcze jedno, sportowy tryb życia — 
to połowa sukcesu. A u nas? Przed tre
ningiem papieros, w chwilę po nim — 
następny. To tylko sporadyczny przykład. 
Sądzę, że są inne kłopoty wychowawcze 
z piłkarzami.

Wierzę mocno w naszych chłopców, 
widzę pracę (jakże trudna) trenera, dzia
łaczy, nie zapominam też o kibicach (nie 
jeden z nich przyszedłby z pomocą sek
cji pracując w niej).

Sądzę, że poziom piłki nożnej i wyniki 
.piłkarzy „Unii 
•takie, do jakich 
ki stworzone w 
>wym klubie.

Ze sportowym

Tarnów" będą wkrótce 
predystynują ich warun- 
tym dużym przyzakłado

pozdrowieniem
JAN BUKAŁO

Tarnów
ul. Stanisza 2

zostanie mecz piłkarski, 
który zadecyduje o tytule 
mistrzowskim. Zmierzą się 
dwa zespoły I ligi zakłado
wej. które do tej pory nie 
doznały porażki — Synteza 
i SOWI. Czy ubiegłoroczny 
mistrz I ligi SOWI pokona 
w decydującym meczu Syn
tezę. trudno przewidzieć, 
nie mniej jednak na ten 
mecz warto się chyba wy
brać.

II LIGA

1
2

Pomiarowy 7 122
10:4

18:6
19:6Biur. Proj. 7

3 Elektryczny
7 8:6 14:8

4 Pólspalanie 6 7:5 20:16
5 Gł. Mech. 6 7:5 20:16
6 Pom. II 6 6:6 9:9
7 INS 5 4:6 5 8
8 Mostostal 6 4:8 14:6
9 Badawczy 8 0:16 431

Zakładowy klub sporto
wy „UNIA” — Tarnów, li 
czy sobie już 40 lat. Z tej 
okazji tu ubiegłym tygod
niu rozpoczęły się jubi
leuszowe imprezy sporto
we. Na pierwszy plan po
szli siatkarze, którzy ro
zegrali. czwórmecz między 
narodowy z udziałem ze
społów ARO.l (Bułgaria),

Z ukosa

Po pitce nożnej i sporcie żużlowym 
chyba największym powodzeniem cie 
szy się w Tarnowie boks. Jednym z 
dowodów popularności tej dyscypliny 
sportowej jest stały komplet widzów 
w hali sportowej tarnowskiego Meta-

cy kibice znają przecież zawodników 
osobiście lub z widzenia, a nazwiska 
występujących pięściarzy podawane 
przez głośniki są zwykle zniekształco
ne.

Nie pozostaje chyba nic innego jak 
tylko zmienić aparaturę i to jak naj
prędzej, by na najbliższych spotka
niach radiofonizacja była sprawna.

Sportowe niedomagania

się 
ich

nie
or-

lu. Zespól bokserski tego klubu już od 
.kilku lat walczy o wejście do II ligi 
— na razie, niestety, bez powodzenia. 
Jednak wierni, kibice nie zrażają 
tym t na każdy mecz przychodzi 
setki.

Jeśli sympatycy boksu dopisują, 
można tego niestety powiedzieć o
ganizatorach spotkań czyli o gospoda
rzach hali sportowej. Kibice po każ
dym meczu narzekają np. na fatalną 
wręcz informację. Chociaż spiker sta
ra się jak tylko może i informuje jak 
najlepiej to jednak zasadniczą dla nie
go jak i dla publiczności przeszkodą 
jest licha radiofonizacja hali. Głośni
ki są przy tym bardzo słabe i w cza
sie przerw między walkami (gdy w do
datku włączy się wentylatory) nic, ale 
to zupełnie nic, nie słychać. Nie wszy-

l jeszcze jedna sprawa. Na afiszach 
(niezbyt estetycznych) anonsujących 
zawody pięściarskie podane są ceny bi
letów osobno na miejsca siedzące i sto
jące. To potrzebna informacja ale.., jeś 
li biletów 
daje się 
miejsc, to 
„na siłę”.

Ciekawi 
którym 
są bilety na 
się nam, że 
nie powinno 
jak dawniej, 
na miejsca stojące.

A może gospodarze jakoś inaczej roz 
wiążą tę sprawę?

wa osób siedzących sprze- 
mnięj więcej tyle ile jest 
miejsca stojące upycha się

jesteśmy gdzie mają stać ci, 
bez ograniczeń sprzedawane 

miejsca stojące? Wydaje 
po prawej stronie ringu 
się ustawiać krzeseł lecz, 
tę część hali przeznaczyć

(Sj)

STAL Mielec, BESKID An 
drychów i UNIA Tarnów. 
Atrakcyjny i ze wszech 
miar udany czwórmecz, 
stojący na wyrównanym i 
wysokim poziomie wygrali 
zdecydowanie sympatycz
ni Bułgarzy nie ponosząc 
żadnej porażki. Tak więc 
okazały, kryształowy pu
char przewodniczącego ra 
dy zakładowej kombinatu 
powędrował aż do slonecz 
nej Bułgarii. Trzeba do
dać, że wręczenia pucha
ru w asyście prezesa klu
bu dokonał osobiście fun
dator — Stanisław Kurów 
ski. Organizacja zawodów 
była bardzo sprawna, frek 
weneja — nadspo
dziewanie duża. Śmiało 
możemy stwierdzić, że pił 
ka siatkowa na terenie 
Swierczkowa cieszyć się 
będzie nie mniejszym po
wodzeniem, aniżeli piłka 
nożna. Ponadto cieszy nas 
fakt, że tarnowianie już 
obecnie tworzą zgrany i 
dobrze przygotowany ze
spół i prawdopodobnie w 
rozgrywkach ligi okręgo
wej będą mieć wiele do 
powiedzenia.

Na' tym nie koniec. Dal 
sze jubileuszowe imprezy, 
to przede wszystkim żu
żel. W ciągu jednego ty
godnia tarnowianie podej
mują aktualnego mistrza 
Anglii POOL PIRAT ES o- 
raz mocną młodzieżową 
reprezentację ZSRR.

Już w najbliższą niedzie 
lę na stadionie Unii prze 
żywać będziemy kolejne e- 
mocje. Na zieloną mura
wę wybiegną piłkarze.

Którzy KttKa lat wstecz 
naszemu klubowi przyspo
rzyli wiele sławy i sukce
sów. Będzie to towarzys
kie spotkanie oldboyów U- 
nii Tarnów z Wisłoką Dę-

norowym 4 miejscu, 
stawiając za sobą 
znakomitości, jak St. 
(ROW).
brzeże), 
goszcz),

Pogorzelski 
Glick lich

Padewski

pozo-
takie 

TkoCz 
(Wy 
(Byd-

(Go-

W jubileuszowym 
nastroju 

rzów) i Jarmuła (Śląsk). 
Gratulujemy! Dobre czasy 
przypomnieli sobie również 
piłkarze występujący w 
rezerwie. W kolejnym me
czu rozgromili Hutnika 
Trzebinię 5:1, awansując 
wysoko w tabeli ligi okrę
gowej. Oby tak dalej.

ROMAN OSUCH

rytmie i
bica. W zespole gospoda
rzy m. in. zobaczymy Wit
ka, Jurkiewicza, Spodzieję
1 innych. Planowane są 
jeszcze inne imprezy (pi- 
szemy o nich obok).

Mimo jubileuszowego a 
zarazem galowego nastro
ju, ani przez moment nie 
zapominają kibice 
łącze o zaciętych 
nych pojedynkach 
pupili o cenne 
Trzynasta kolejka 
piłkarskich o mistrzostwo 
II ligi zakończyła się dla 
nas bardzo pomyślnie. Tar 
nowianie w meczu z Zawi
szą Bydgoszcz, a więc z 
przeciwnikiem o ustalonej 
renomie, odnieśli cenne i 
przekonywujące zwycię
stwo 2:0. Gdyby nie pudła 
Horby, Raka i Kulpy, mo
glibyśmy być świadkami na 
wet pogromu. Tymczasem 
zadawalamy się w pełni 
zasłużonym zwycięstwem i
2 zdobytymi punktami, kto 
rych dla spokojnego prze
zimowania wciąż nie jest 
za d użo.

O miłą niespodziankę 
dla całego Tarnowa posta
rał się Zygmunt Pytko, 
który w indywidualnych 
mistrzostwach Polski na 
żużlu uplasował się na ho-

i dzia- 
i waż- 
swoich 

punkty, 
spotkań

Orean Samorządu Robot
niczego Zakładów Azo
towych im. F Ozicriyó- 

skiego w Tarnowie

TYGODNIK
ADRES REDAKCJI»

Zakłady Azotowe Im. 
F Dzierżyńskiego w Tar
nowie. budynek central* 
telefonicznej I piętra. tel. 
25-52. 45-52 25-55.

WYDAWCA:
Zakłady Azotowe Im F. 

Dzierżyńskiego.
Numer oddano do «kła

du 11 października 1969 r. 
Podpisano do druku 15 
października 1959 r.
DKLK R<es«iw*kle Za*
kłady Graficzne


	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44_00001.tif
	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44_00002.tif
	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44_00003.tif
	C:\Users\user\Desktop\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44\IW_Tarnowskie_Azoty_1969_nr44_00004.tif

